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/pokładu samolotu

Depesza U. Kekkonena 
do A. Zawadzkiego

Opuszczając terytorium Pol­
ski dr Urho Kekkonen nadał 
z pokładu samolotu depeszę 

Aleksandra Zawadzkiego 
następującej treści:

panie Przewodniczący!
■W chwili gdy opuszczam tery­

torium Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, pragnę jak najszczerzej 
podziękować Waszej Ekscelencji 
oraz Pani Zawadzkiej za wspania- 
ją gościnność i serdeczną uprzej­
mość okazaną w czasie naszej wi- 
zyty osobiście mnie, pani Kekko- 
Ben oraz wszystkim osobom, które 
mi towarzyszyły.

Olbrzymie wysiłki, które pod­
niosły Polskę z' popiołów wojny, 
by uczynić z niej kraj prosperu­
jący, czego wyniki miałem moż- 
ność ocenić, w czasie podróży, ja- 
ką odbyłem po Waszym kraju, 
wywołały w nas żywy podziw i 
głęboki szacunek dla bohaterskie­
go narodu polskiego. Życzę mu 
% całego serca spokojnej i szczę­
śliwej przyszłości.

Opuszczam Polskę w mocnym 
przekonaniu, że wizyta moja, któ­
ra właśnie dobiegła końca, przy­
czyni się do rozwoju i umocnienia 
przyjaznych stosunków tak szczę­
śliwie łączących nasze oba kraje.
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Zaufanie i autorytet
Kampania sprawozdawczo-wyborcza 

w organizacjach partyjnych dobiegła końca

Trwająca od szeregu miesięcy w PZPR kampania spra­
wozdawczo-wyborcza, w toku której wybierano nowe wła­
dze organizacji oddziałowych i podstawowych oraz komitc-
ty zakładowe i gromadzkie zakończyła się.

Film dokument

Kampania przyniosła po­
ważne ożywienie pracy ideo- 
wo-politycznej. W jej okre­
sie odbyły się XIII i XIV ple­
narne posiedzenia Komitetu 
Centralnego, które skierowa­
ły uwagę członków PZPR na 
najważniejsze problemy pra-

Związek Zawodowy Górników
odznaczony Sztandarem Pracy I klasy

Aleksander Zawadzki gościem VH Zjazdu

Wczoraj po południu w Zabrzu rozpoczął się VII Krajowy 
Zjazd Związku Zawodowego Górników, połączony z obcho­
dami 70-lecia jego istnienia.

Związku Zawodowego 
ków. Wyraziła się ona 
wijającym się ruchu

Górni- 
w roz- 
współ-

o gen. Świerczewskim
Wytwórnia Filmowa WP 

^Czołówka” zrealizowała film 
— dokument o życiu i działal­
ności „Generała Waltera” — 
Karola Świerczewskiego. 
Wszystkie dotychczasowe fil­
my, jakie oglądaliśmy na na­
szych ekranach, ukazywały je­
dynie fragmenty życia boha­
terskiego generała i płomien­
nego rewolucjonisty — czło­
wieka, który wszedł na stałe 
do historii wojska i narodu 
polskiego.

Twórca filmu i jego reżyser, 
młody filmowiec Wincenty Ro­
nisz, pokazał życie generała 
od wczesnego dzieciństwa aż 
do chwili, gdy bandycka kula 
faszystów spod znaku UPA po­
łożyła mu kres. (PAP)

cy partyjnej zagadnie-
nia ideologiczne i odpowie­
dzialności za wykonywanie 
zadań produkcyjnych. Stąd 
też dyskusja na setkach ze­
brań wyborczych była na 
ogół konkretna i krytyczna, 
poruszała istotne sprawy 
produkcyjne i stosunków 
między ludźmi w zakładach 
pracy czy gromadach.

Iowy satelita 
amerykański

Sztuczny satelita Ziemi wyrzu­
cony został w środę, z poligonu 
rakietowego Point Arguello (Ka­
lifornia). Satelitę wyniosła rakie­
ta „Atlas-Agena”, używana po­
przednio do wyrzucania satelitów 
wywiadowczych typu „Atlas” i 
„Midas”.

Lotnictwo amerykańskie, które 
dokonało wyrzucenia satelity, 
nie podało bliższych szczegółów.

PAP

Kampania przyczyniła się 
do lepszego powiązania nad­
rzędnych instancji partyj­
nych z organizacjami podsta­
wowymi, do szerokiego poin­
formowania członków PZPR 
o zamierzeniach i opiniach 
kierownictwa partii w wielu 
istotnych problemach kraju. 
W zebraniach szeregu organi­
zacji podstawowych i zakła­
dowych na terenie całego 
kraju brali udział członkowie 
Biura Politycznego, członko­
wie KC oraz instancji woje­
wódzkich i powiatowych. W 
zebraniach szeregu wielkich 
organizacji fabrycznych u- 
czestniczyli działacze partyj­
ni zajmujący stanowiska w

Większość z nich wybrana 
została ponownie, co świad­
czy, że w okresie poprzed­
niej kadencji egzekutywy i 
komitety poszczególnych or­
ganizacji partyjnych potra­
fiły zaskarbić sobie zaufa­
nie i zdobyły odpowiedni au­
torytet.

Z danych, zebranych, przez 
korespondentów PAP w nie­
których województwach mo­
żna wyciągnąć wniosek, że 
skład nowo wybranych władz 
partyjnych tak pod wzglę­
dem socjalnym jak pod 
względem wykształcenia i fa­
chowości członków nowych 
egzekutyw — uległ pewnej 
poprawie. Wyraźnie też wzrósł 
udział chłopów w komitetach 
gromadzkich.

Wzrosła również liczba 
członków władz partyjnych 
— wysoko kwalifikowanych 
fachowców, jak inżynierowie, 
lekarze i pracownicy nauki.

PAP

W inauguracji górniczego' 
kongresu wziął udział członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
przewodniczący Rady Państwa 
Aleksander Zawadzki, który 
w środę wieczorem przybył 
na Śląsk.

W pierwszym dniu Zjazdu 
przemówienie wygłosił Ale­
ksander Zawadzki.. Oto frag­
menty jego przemówienia:

Na wstępie Aleksander Za­
wadzki w imieniu KC PZPR, 
Rady Państwa i rządu, a tak­
że w imieniu własnym prze­
kazał wszystkim pracowni­
kom polskiego górnictwa oraz 
ich rodzinom najserdeczniej­
sze pozdrowienia z okazji 70- 
lecia Zw. Zawodowego Górni­
ków.

W ciągu 70 lat istnienia 
Związek Zawodowy Górników 
przeszedł chlubną i niełatwą 
drogę. Przez pół wieku zna­
czyła ją ekonomiczna i poli­
tyczna walka z rodzimym i 
obcym kapitałem w obronie 
interesów i praw górnika. Do­
piero przez ostatnie blisko lat 
20 Związek Górników’ mógł 
podjąć twórczą konstruktyw­
ną działalność w nowych, so-

cjalistycznych warunkach u- 
strojowych — jako powszech­
na organizacja czołowego od­
działu polskiej klasy robotni­
czej — budowniczych socja­
lizmu,

W całej tysiącletniej histo-

zawodnictwa pracy, przybrała 
konkretną postawę w prawie 
5 tysiącach zespołów, ubiega-

Dókończenie na str. 2

rii naszego państwa to nasze

Plenum KW ZMS

kierownictwach 
nich resortów.

Jak wynika ze 
danych, do władz 
nych organizacji 
w całym kraju

odpowied-

wstępnych 
poszczegól- 
partyjnych 

wybrano
ogółem około 140 tys. osób.

Reforma Wyższych 
studiów rolniczych

Niemal 3-krotnie wzrosnąć ma liczba pracowników 
z wyższym wykształceniem w r. 1980 (w stosunku do r. 
1960) — zgodnie z założenia mi XI Plenum KC PZPR.
Szczególnie poważne 
łami Rolniczymi.
Przewiduje się, że 

zreformowany program

zadania stoją przed Wyższymi Szko-

nowy 
na I

roku rolniczych studiów 
wprowadzony będzie już w 
następnym roku akademic­
kim — a więc od paździer­
nika 1964 r.

Od roku działa Komisja 
Programowa Ministerstwa 
Szkolnictwa Wyższego. Oto

wstępne, rozważane dziś pro­
pozycje.

Przed kilku laty istniały
studia dwustopniowe; nie

Wręczenie 
Orderu Lenina 

Otto Grotewohlowi
11 marca, pierwszy zastępca 

przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR, A. I. Mikojan, 
wręczył Order Lenina premie­
rowi NRD, O. Grotewohlowi.

PAP

Jak zacieśnić kontakty z wsią ?
Dla wielu młodych ludzi sprawy rolnictwa są co najmniej 

obce. Są wśród nich i tacy, którzy w sposób pośredni czy 
bezpośredni są lub mają być w przyszłości związani ze 
wsią. Robotnicy z fabryki maszyn żniwnych budują snopo- 
wiązałki, ale czy wiedzą, jak one pracują na polach, czy 
znają uwagi swoich odbiorców? Czy wreszcie nie powinni 
z nich korzystać?

Niejednemu studentowi

Zaprzysiężenie 
prezydenta Wenezueli
W środę na uroczystym posie­

dzeniu Kongresu Narodowego w 
obecności delegacji 30 krajów, 
Wśród nich także Polski, zaprzy­
siężony został nowy prezydent 
Wenezueli Raul Leoni, który zo­
stał wybrany na to stanowisko 1 
grudnia ubiegłego roku.

W swym przemówieniu Raul 
Leoni oświadczył, że rząd jego 
będzie rządem szerokiej koalicji, 
który „wyzwoli naród Wenezueli 
z zacofania i nędzy”. Leoni wez­
wał siły polityczne kraju do 
Współpracy w celu dokonania 
Przemian ekonomicznych. Oświad- 
czył on, że rząd jego nie będzie 
Idź udzielać koncesji obcym to­
warzystwom naftowym i zapowie­
dział rozszerzenie działalności 
Państwowej „wenezuelskiej kor­
poracji naftowej”. Dodał on, że 
Państwo przejmie również dy- 
strybucję gazu w kraju, która 
Zr)ajduje się obecnie w rękach 
°bcych towarzystw. (PAP)

spełniły one jednak pokłada­
nych w nich nadziei. Reforma 
ma na celu utrzymanie ciąg­
łych studiów, ale stworzenie 
dwóch typów: inżynierskich i 
magisterskich. Projektuje się, 
że studia inżynierskie mają 
trwać 4 lata, magisterskie 
zaś — 5 lat.

Nie na wszystkich kierun­
kach jednak mają być dwa 
typy studiów. Nie przewidu­
je się ich na weterynarii, dla 
kierunku ekonomiczno-rolni­
czego, leśnego i technologii 
drewna.

Jaka będzie różnica w prak­
tycznym przygotowaniu do 
zawodu takiego inżyniera i 
magistra? Posłużmy się przy­
kładem praktycznym: inży­
nier będzie kierownikiem du­
żego gospodarstwa rolnego. Po 
dlegać mu będą specjaliści z 
wykształceniem magisterskim 
prowadzący specjalne dzie­
dziny gospodarki, np. hodow­
lę roślin, zwierząt sadownic­
two itp.

Trudno narazie mówić na 
temat szczegółowych zmian 
programu studiów. General­
nym celem jest odciążenie 
studenta od drobiazgowych 
zajęć, skrócenie czasu stu­
diów oraz lepsze przygoto­
wanie zawodowe. (PAP)

Wyższej Szkoły Rolniczej wy- 
daje się, że z chwilą pojawie­
nia się na wsi, powinien być 
traktowany na wyjątkowych 
prawach, że życie jego powin­
no przebiegać bez konfliktów, 
chociaż ich na wsi nie brak. 
Tym nieprzygotowanym już 
same praktyki i staże przy­
noszą często pierwsze rozcza­
rowanie. Robią wszystko, by 
po zdobyciu dyplomu pozostać 
w mieście.

Czy uchwalona ostatnio w 
Sejmie ustawa o stypendiach 
rozwiąże wszystkie podobne 
problemy? Chyba nie! Potrze­
bna jest stała rozmowa z mło­
dymi ludźmi, mającymi pra­
cować na wsi: przygotowanie 
ich do poważnych zadań, 
nauczenie rozmowy z rolnika­
mi.

Takie zadanie postawiła 
przed sobą wojewódzka orga­
nizacja ZMS. Chociaż na wsi 
działa przede wszystkim Zwią 
zek Młodzieży Wiejskiej, to 
jednak w fabrykach, szkołach 
j uczelniach, pracujących na 
rzecz rolnictwa, działa głów­
nie Związek Młodzieży Socja­
listycznej.

Nasuwa się więc uwaga, że 
te dwie organizacje muszą 
ściśle współpracować. nie 
ograniczając się tylko do wy­
miany zespołów artystycz­
nych, działalności kulturalnej 
i chwilowych kontaktów. Ko­
nieczne są wyjazdy ekip fa­
brycznych, które by zaznaja­
miały młodzież wiejską z abe­
cadłem techniki, z obsługą ma­
szyn, produkowanych przez t.ę 
fabrykę. Ważne jest również, 
by uczniowie licznych szkół 
rolniczych nawiązali kontakty 
ze wsią. Zasługuje więc na 
uznanie akcja „"'elonych nie­
dziel”, zorganizowana przez stu 
dentówWSR. Potrzebne są też 
odczyty i prelekcje studentów 
o ostatnich osiągnięciach nau­
ki z dziedziny rolnictwa. Jeśli 
będą one poważnie traktowa­
ne przez młodzież, to tak sa_

mo przyjmowane będą przez 
rolników.

Tych kilka uwag nasuwa 
się sprawozdawcy przysłuchu­
jącemu się obradom Plenum
Komitetu Wojewódzkiego
ZMS, które omawiało wczoraj 
zadania ZMS w przedsiębior­
stwach. szkołach i uczelniach, 
pracujących na rzecz rolnic­
twa. Uchwała jasno wytycza 
te zadania, trzeba je tylko re­
alizować. (jk)

ludowe dwudziestolecie zaj­
muje miejsce wyjątkowe — 
oświadczył dalej mówca — 
żadne z dotychczasowych po­
koleń Polaków nie zdołało 
osiągnąć tak wiele w sensie 
rozwoju ekonomiki l^raju oraz 
wszelkich form życia społecz­
nego i kulturalnego, w sensie 
zdolności planowego, twórcze­
go działania z perspektywą na 
długie lata.

Udział polskiego górnictwa 
w tym wielkim, ogólnonaro­
dowym dorobku był i jest do­
niosły. Od węgla — jak pa­
miętamy — rozpoczęła się go­
spodarcza odbudowa, gospo_ 
darczy start Polski po wojnie. 
I dzisiaj górnictwo węglowe 
jest naszym czołowym, naro­
dowym przemysłem. Rezulta­
ty jego pracy wpływają w 
sposób istotny na całokształt 
życia i na rozwój Polski Lu­
dowej.

A. Zawadzki podkreślił na­
stępnie iż w naszym dwudzie­
stoleciu górnictwo polskie we 
szło do światowej czołówki 
producentów węgla. Wydoby­
cie węgla kamiennego wzro­
sło w Polsce z 27 min. ton w 
1945 roku do ponad 113 milio­
nów ton w roku 1963, a w la­
tach 1945—1963 górnicy dali 
naszej gospodarce dobrze po­
nad półtora miliarda ton wę­
gla. Około jednej piątej tego 
wydobycia skierowaliśmy na 
eksport.

Pojęcie zawodu górniczego 
kojarzy się dziś nie tylko ze 
sprawnością fizyczną, lecz 
również z wysoką techniką, z 
myślą organizacyjną, z coraz 
bardziej nowoczesnymi i bez­
piecznymi metodami eksploa­
tacji pokładów.

Praca górnika wciąż jednak 
jest trudna i niebezpieczna. 
Dlatego konieczna jest troska 
o stały postęp techniczny, 
dbałość o bezpieczeństwo i wa 
ranki górniczej pracy. Już 
około 45 milionów ton. węgla 
górnicy urabiają i ładują przy 
pomocy maszyn.

Mówca stwierdził następnie 
iż przemysł węglowy sukcesy 
swe ma do zawdzięczenia in- 
spiratorskiej roli partii, wiel- 

-kim nakładom finansowym i 
rzeczowym państwa, kierow­
nictwu i kadrze inżynieryjno- 
technicznej i naukowej.

Zawsze jednak istotnym 
czynnikiem była działalność
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Muzykalny gość
W środę przybył do Warszawy 

znakomity radziecki artysta, 
I dyrygent Teatru Wielkiego Ope­
ry i Baletu w Moskwie — Alek­
sander Melik-Paszajew. Poprowa­
dzi on spektakle operowe w War­
szawie (14 bm. — „Aida”), Byto­
miu (18 bm. — „Faust”) i Poz­
naniu (22. bm. — „Faust”).

Chce zrezygnować
Prokurator generalny USA Ro­

bert Kennedy zapytany podczas 
wizyty w jednym z liceów wa­
szyngtońskich o plany na przy­
szłość, oświadczył, że po wybo­
rach listopadowych nie zamierza 
pozostać na zajmowanym obecnie 
stanowisku.

„Korpus Ochotniczy ONZ”
Brytyjski minister spraw zagra­

nicznych Butler w rozmówię z 
grupą posłów dał do zrozumienia, 
że rząd rozpatrzy wkrótce sprawę 
utworzenia „Korpusu Ochotnicze­
go” do dyspozycji ONZ, który 
składałby się z byłych wojsko­
wych i oficerów rezerwy.

Na pogrzeb króla
Jak donoszą z Aten, przybył 

tam w środę prezydent Republiki 
Cypryjskiej, arcybiskup Maka- 
rios. Weźmie on udział w pogrze­
bie króla Pawła.

Demonstracja w Madrycie
Według doniesień koresponden­

tów agencji zachodnich, we wto­
rek wieczorem odbyła się w Ma­
drycie demonstracja robotników 
pod hasłem przywrócenia wolności 
związkowych. Doszło do starć z 
policją. 12 robotników areszto­
wano.

Pokłosie konkursu 
„Bądźmy zdrowi“

Jutro otwarcie 
wystawy

Od 1 stycznia 1965 zmiana cen
materiałów budowlanych

Koszty mniejsze o 1 mld. zł rocznie
Od 1 stycznia 1965 r. obowiązywać będą nowe,

obniżone ceny niektórych materiałów budowlanych. Kore­
kta obejmie tylko ceny zaopatrzeniowe, a więc stosowa-
ne w rozliczeniach między
Dzięki zastosowaniu odpo­

wiedniej skali obniżki, zapa­
lone zostanie „zielone świa­
tło” dla postępu technicznego 
w budownictwie. Stanieją bo­
wiem przede wszystkim ma­
teriały, których używa się 
przy uprzemysłowionych me­
todach budowy. Dodać trze­
ba bowiem że obecnie zbyt 
wysokie ceny niektórych „po­
stępowych” materiałów ha­
mują rozwój nowoczesnych 
metod i technologii.

Nowe ceny uwzględnione 
zostaną w kosztorysach (sko­
rygowanych) robót budowla­
no - montażowych, wskutek 
czego obniżce ulegną także 
koszty budownictwa. Jak 
wykazują wstępne' obliczenia, 
koszty 1 m sześć, budynku 
zmniejszą się w budownic­
twie tradycyjnym o ok. 45 
zł. w budownictwie wielko- 
blokowym — o ok. 90 zł i w

p rzedsiębiorstwami.
ok. 1,1 mld. zł rocznie. Kwo­
ta ta dotyczy tylko przedsię­
biorstw podległych Minister­
stwu Budownictwa. Przy u- 
względnieniu pozostałych wy-
konawców obniżka kosz­

Jutro, 14 marca o godz. 13 
w Pałacu Kultury przy ul. Ar­
mii Czerwonej nastąpi otwar­
cie wystawy wybranych ry­
sunków nadesłanych na kon­
kurs „Bądźmy zdrowi". Przy­
pominamy, że konkurs dzie­
cięcy zorganizowały w grud­
niu 1963 r. redakcja „Głosu 
Wielkopolskiego”, Zarząd Wo 
jewódzki PCK i Wojewódz­
ka Przychodnia Przeciwgruź­
licza. Na konkurs wpłynęło 
4.500 rysunków nadesłanych z 
różnych miast i z różnych śro­
dowisk. Uczestniczyły w nim 
dzieci w wieku od lał 4—15. 
Wybraliśmy 150 rysunków, u- 
kazujących jak wygląda wal­
ka z gruźlicą w wyobraźni 
dziecięcej. Wszystkich chęt­
nych serdecznie zapraszamy 
do obejrzenia wystawy.

Na zdjęciu: rysunek 11-let­
niego Marka Fiałkowskiego z 
Rogoźna Wlkp. (Jak powin-

wielkopłytowym 
200 złotych.

O ok.

Zmiana cen przyniesie ob­
niżkę kosztów budownictwa o

no wyglądać mycie ranne).
tów będzie większa. (PAP)



Związek Zawodowy 
Górników—odznaczony

Dokończenie ze str. 1

jących się o tytuł Brygady 
Pracy Socjalistycznej, z czego 
blisko tysiąc już ten tytuł 
zdobyło. Coraz lepiej pracuje 
samorząd robotniczy w kopal­
niach, wzrasta jego rola i ak­
tywność we współrządzeniu 
gospodarką.

Wszystkie te poczynania do­
brze świadczą o wysiłkach 
Związku oraz Ministerstwa 
Górnictwa i Energetyki w tro 
sce o najcenniejszą wartość 
człowieka, o jego zdrowie — 
powiedział A. Zawadzki.

Oczywiście, gdy razem ze 
starszymi górnikami na tej 
sali wspominam moją pracę 
w kopalniach — tu na Śląsku 
i w Zagłębiu — to o niczym 
takim w tamtych czasach, za 
rządów kapitalistycznych, gór 
nik nie mógł nawet myśleć. 
Tym niemniej — jest głęboko 
słusznym, że traktujecie, to­
warzysze. te osiągnięcia tylko 
jako dobry początek, że — 
obok troski o wydobycie — 
również w tej, niezmiernie 
ważnej dziedzinie, myślicie o 
ciągłej poprawie.

W Polsce Ludowej Związek 
Górników ogromnie poszerzył 
swe funkcje, stał się współ­
organizatorem produkcji i so_ 
cjalno-kulturalnych poczynań 
państwa. Aktywną jest rola 
związku na rzecz umocnienia 
międzynarodowej solidarności 
robotniczej, na rzecz przyja­
źni i jedności z górnikami 
pierwszego Kraju Rad — 
ZSRR i innych krajów socja­
listycznych, z górnikami całe­
go świata — w walce o po­
stęp, pokój i socjalizm. Zwią­
zek dobrze zasłużył się 500- 
tysięcznej armii braci górni­
czej i pracowników górnictwa, 
zasłużył się dobrze Polsce Lu­
dowej. W uznaniu tych zasług 
Rada Państwa nadała Związ­
kowi Zawodowemu Górników 
Order Sztandaru Pracy I kla­
sy.

Przyjmijcie, drodzy bracia 
górnicy — powiedział w za­
kończeniu Aleksander Za­
wadzki — to wyróżnienie z 
gorącymi gratulacjami i ży­
czeniami pomyślności w pracy 
i działalności społeczno-poli­
tycznej oraz szczęścia w ży­
ciu waszym i waszych naj­
bliższych.

Następnie A. Zawadzki ude­
korował sztandar Związku 
Górników Orderem Sztandaru 
Pracy I klasy, nadanym przez 
Radę Państwa Związkowi Za­
wodowemu Górników za wy­
bitny udział w wieloletnich 
walkach o interesy pracowni, 
ków górnictwa i o wyzwole­
nie narodowe i społeczne oraz 
za szczególne zasługi w bu­
downictwie socjalistycznym w 
Polsce Ludowej. Przewodni­
czący Rady Państwa wręczył 
również wysokie odznaczenia 
państwowe zasłużonym gór­
nikom.

Uroczystość zakończyły wy­
stępy amatorskich górniczych 
zespołów artystycznych.

Dziś dalszy ciąg obrad.
PAP

Walka o fotel prezydencki oficjalnie rozpoczęła

Gdzie dwóch się bigę
Eliminacje, półfinał i finał — oto ele­

menty amerykańskiej walki o fotel pre­
zydenta. Eliminacje — to wstępne wy­
bory. w których członkowie obu — li­
czących się _w USA — partii (Republi­
kańskiej i Demokratycznej) wypowiada­
ją się, kogo chcieliby widzieć jako kan­
dydatów na stanowisko prezydenta i wi­
ceprezydenta. Półfinał — to konwencje 
partyjne, na których wybiera się już tyl­
ko po dwóch kandydatów na prezydenta 
i jego zastępcę. Ostatni akord, to: je­
sienne wybory powszechne. Całość ob­
fituje w rozliczne „pojedynki” kandyda­
tów7, za pośrednictwem telewizji, zebrań, 
płomiennych mów, co w sumie bardziej 
przypomina rywalizację sportową niż 
kampanię wyborczą. A •wszystko to od­
bywa się przy poklasku widowni, którą 
jest naród amerykański i różne jego u- 
grupowania, zachowujące się w czasie 
kampanii mniej lub bardziej sportowo.

Dość ciekawa jest instytucja wyborów 
wstępnych. Początków jej szukać należy w 
pierwszych latach naszego stulecia. Wówczas 
koła postępowe USA uważały, że dzięki wy­
borom wstępnym, szeregowi członkowie par­
tii uzyskają pewien wpływ na nominację kan­
dydatów na prezydenta i wiceprezydenta z 
ramienia ich partii. Takie wybory odbywają 
się obecnie tylko w 17 stanach. I choć prze­
pisy wyborów wstępnych są różne w każdym 
stanie, mają jednak jedną wspólną zasadę: 
mogą w nich brać udział tylko zarejestro­
wani członkowie obu partii. Ponadto w każ­
dym stanie republikańskie i demokratyczne 
wybory odbywają się w jednym dniu. Dodać 
do tego trzeba, że członkowie partii głosują 
bezpośrednio na kandydatów bądź też wybie­
rają delegatów na konwencję.

Pierwsze eliminacje odbyły się wła-

Niebezpieczne „przypadki**
l^oia do rządu USA

Rząd radziecki ponownie zwrócił uwagę rządu Stanów 
Zjednoczonych na niebezpieczną działalność amerykańskich 
władz wojskowych, zwróconą przeciwko integralności tery­
torialnej Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Wyrazem 
tej działalności było wtargnięcie 10 marca br. o godz. 16.51 
czasu moskiewskiego do obszaru powietrznego NRD w po­
bliżu miasta Helmstaedt amerykańskiego odrzutowego sa­
molotu wojskowego typu „RB-66”.
Nota w tej sprawie wręczo­

na została w środę amerykań­
skiemu charge d’affaires w 
Moskwie — W. Stoesselowi, 
przez wiceministra spraw za­
granicznych ZSRR — W. Sie- 
mionowa.

„Rząd radziecki zmuszony 
jest uprzedzić — głosi nota — 
że wobec prowokacyjnego po­
stępowania amerykańskich 
władz wojskowych i powta­
rzających się systematycznych 
lotów wzdłuż granic ZSRR 
i innych krajów socjalistycz­
nych amerykańskich samolo­
tów wojskowych z ładunkiem 
nuklearnym, a także wobec 
powtarzających się wypadków 
naruszania przez samoloty 
amerykańskie granic krajów

Kto napad!
na Niemcy w 1939 r.?

W dzienniku „Galesburg Re- 
gistermail” wychodzącym w 
Galesburg w stanie Illinois, 
ukazał się wywiad z niejaką 
Wilmą Bachmann, która przy­
jechała z Niemiec do USA i 
otrzymała ostatnio obywatel­
stwo amerykańskie.

Reporter dziennika przepro­
wadził z Bachmann krótki wy­
wiad, w którym świeżo upie­
czona obywatelka USA opo­
wiadała o sobie. Okazuje się, 
że najtrudniejszy okres prze­
żyła ona w roku 1939, kiedy 
to ..Polska dokonała podstęp­
nego napadu na Niemcy”, a 
pan Bachmann musiał iść na 
front i tam został ranny.

PAP

Porażka rządu 
brytyjskiego

Część posłów konserwatyw­
nych wystąpiła w Izbie Gmin 
przeciwko rządowemu projek­
towi ustawy znoszącej sztucz­
ne ustalanie cen detalicznych 
przez wielkie koncerny. Dwu­
dziestu posłów konserwatyw­
nych głosowało przeciwko rzą­
dowi. jeżeli zaś uwzględnić 
wstrzymujących się od głoso­
wania, to ogółem około 50 kon­
serwatystów odmówiło popar­
cia ustawy.

„The Guardian” określa gło­
sowanie jako „ciężki cios dla 
rządu” a „Times” pisze, że 
rozmiary buntu stanowiły 
„wstrząs dla rządu”. Nie ulega 
wątpliwości, iż sprawa ta nie 
pomoże Partii Konserwatyw­
nej w walce o odzyskanie cho­
ciaż części utraconej popular­
ności. (PAP) 
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śnie w stanie New Hampshire (jednym 
z najmniejszych, zaledwie 600.000 mie­
szkańców), we •wtorek, 10 bm. Dla Ame­
rykanów ma to duże znaczenie psycho­
logiczne. Wyniki mogą bowiem poważ­
nie wpłynąć na głosowanie w pozosta­
łych stanach i także pośrednio na rezul­
taty konwencji.

Wtorkowe wybory wstępne Partii Re­
publikańskiej dostarczyły trochę sensa­
cji. Partia ta zgłosiła bowiem oficjalnie 
pięciu kandydatów (na kartkach wybor­
czych): gubernatora Nowego Jorku — 
Nelsona Rockefellera, senatora z Arizo­
ny — Barry Goldwatera, senatora ze 
stanu Maine — panią Margaret Chase 
Smith, byłego doradcę Eisenhowera -7- 
Harolda Stassena oraz obywatela z New 
Hampshire — Hermana Lepage.

Tymczasem zwycięstwo przypadło... 
Cabot Lodge’owi, który oficjalnie kan­
dydatem nie był, nie wygłaszał przemó­
wień i w ogóle nie prowadził żadnej 
kampanii wyborczej.

Cabot Lodge — obecny ambasador 
USA w Wietnamie Południowym, był 
swego czasu przedstawicielem USA w 
ONZ i kandydatem ■ republikanów na 
wiceprezydenta w 1960 r. Mimo zwycię­
stwa w obecnych wyborach wstępnych 
Lodge zgotował swym sympatykom nie­
spodziankę. W środę zadepeszował z 
Sajgonu i zawiadomił, że... nie będzie u- 
biegał się o fotel prezydencki. Nie wyco­
fał się jednak z wyborów w stanie Ore- 
gon, które wyznaczone zostały na 15 
maja.

Także Richard Nixon nie był oficjal­
nie zgłoszony, a jednak znalazł się na

socjalistycznych — sojuszni­
ków ZSRR, radzieckie siły 
zbrojne otrzymały potwierdze­
nie rozkazu niedopuszczania 
do jakiegokolwiek naruszania 
granic radzieckich i granic 
sojuszników ZSRR przez obce 
lotnictwo wojskowe. Jeśli w 
strefie, za której bezpieczeń­
stwo odpowiedzialne są ra­
dzieckie siły zbrojne, znajdą 
się samoloty wojskowe kra­
jów NATO, to w razie nieusłu 
chania rozkazu, wzywającego 
do lądowania, będą one nisz­
czone, przy użyciu wszystkich 
niezbędnych środków obro­
ny”.

Nota informuje, że amery­
kański samolot wojskowy, 
lecąc w kierunku wschodnim 
z NRF, na wysokości ponad 
10 tys. m, wtargnął w głąb 
obszaru powietrznego ŃRD 
na 70 km. Na południe od Al- 
tenhausen, samolot został 
przechwycony przez myśli­
wiec grupy wojsk radzieckich, 
przebywających w NRD na 
podstawie porozumień sojusz­
niczych. Załoga samolotu zi­
gnorowała przekazany za po­
mocą ustalonych sygńałów 
rozkaz lądowania i kontynuo­
wał lot w głąb terytorium 
NRD.

Po oddaniu ostrzegawczych 
wystrzałów, podjęte zostały 
konieczne kroki, zgodnie z in­
strukcjami, dotyczącymi o- 
chrony obszaru powietrznego, 
które są znane dowództwu a- 
merykańskiemu. Samolot spadł 
na terytorium NRD, na pół­
nocny wschód od miasta Gar- 
delegen.
Śledztwo, przeprowadzone na 

miejscu upadku samolotu, wy 
kazało, że na jego pokładzie 
znajdowała się aparatura wy­
wiadowcza dla dokonywania 
zdjęć i dla wywiadu radio­
technicznego. Jak stwierdzo­
no, samolot przeniknął do ob­
szaru powietrznego ŃRD w 
specjalnym celu prowadzenia 
wywiadu wojskowego.

Nota podkreśla, że strona 
amerykańska — jak świadczy 
o tym nowa, świadoma pro­
wokacja — nie podjęła ko­
niecznych kroków w celu za­
przestania gwałceńia przez 
lotnictwo wojskowe USA ob­
szaru powietrznego NRD i nie­
dopuszczenia tym samym do 
niebezpiecznych komplikacji. 
Tłumaczenia, iż amerykańskie 
samoloty wojskowe, jakoby 
„przypadkowo” zbaczają z kur 
su, nie mogą być przyjęte, tym 
bardziej, że samoloty te wy­
krywane są właśnie w tych 
rejonach, co.do których wy­
wiad amerykański przejawia 
wzmożone zainteresowanie.

Podobne posunięcia władz 
wojskowych USA można o- 
kreślić, jako akcje, mające na 
celu zaostrzenie sytuacji mię­
dzynarodowej — głosi nota.

Wyrażając zdecydowany pro 
test, rząd radziecki oczekuje, 
że rząd Stanów Zjednoczo­
nych podejmie odpowiednie 
kroki, by podobne, niebez­
pieczne dla sprawy pokoju na 
ruszenia nie powtarzały się w 
przyszłości. (PAP)

„Konkurs 300“

Rozlosowano
5 samochodów

Powszechna Kasa Oszczęd­
ności komunikuje, że w dniu 
6 marca 1964 r. odbyło się w 
Warszawie losowanie nagród 
w postaci 5 samochodów oso­
bowych marki „Syrena” 
wśród uczestników konkursu 
październikowego 1963 r., któ 
rzy zadeklarowany wkład u- 
trzymali przez cztery miesiące 
od daty złożenia deklaracji.

W wyniku losowania samo­
chody marki „Syrena” wylo­
sowane zostały dla właścicieli 
książeczek oszczędnościowych: 
2 z woj. katowickiego, oraz po 
1 — z woj. lubelskiego, ol­
sztyńskiego i warszawskiego.

PAP

95 tys. robotników 
uzyskało tytuły 
kwalifikacyjne

Kuratoria okręgów szkol­
nych podsumowały wyniki re­
alizacji uchwały Rady Mini­
strów (z sierpnia 1959 r.) w 
sprawie przyznawania robot­
nikom tytułów kwalifikacyj­
nych.

Ogółem w ciągu ostatnich 
trzech lat uzyskało tytuły ta­
kie 95 tys. osób.

Pierwsze miejsce pod tym 
względem zajmuje woj. kra­
kowskie, następne — wrocław 
skie, katowickie i bydgoskie. 
Najwięcej uwagi sprawom zdo 
bywania tytułów kwalifika­
cyjnych poświęca się w górnic 
twie, hutnictwie, przemyśle 
ciężkim i włókienniczym. No. 
w Hucie im. Lenina uzyskało 
je w ub. roku nonad tysiąc 
robotników. (PAP)

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Janusz Marciszewski.

GŁOS WIELKOPOLSKI redagn 
je Kolegium. Adres redakcji- 
Poznań, ulica Grunwaldzka 19 
Centrala tel. 611-21 łączy wszyst­
kie działy. Wydawca: Poznań­
skie Wydawnictwo Prasowe 
RSW „Prasa”. Druk: Zakłady 
Graficzne im. M. Kasprzaka. 0-4

czwartym miejscu — za Goldwaterem i 
Rockefellerem. Wyborcy w New Ham- 
shire wybrali więc raczej orientację po­
średnią między konserwatyzmem Gold­
watera i liberalizmem Rockefellera.

Z niewielkimi szansami stanęła do wy­
borów pani Smith. Chyba tylko dla za­
dokumentowania, że w USA żyją i dzia­
łają także kobiety. Jej program zresztą 
ograniczał się do torowania drogi dla 
niewiast na przyszłość. Pani Smith jest 
bowiem zdania, że w ciągu dziesiątek lat 
katolicy stawali do wyborów prezydenc­
kich i dzięki temu w końcu utorowali 
drogę do Białego Domu Kennedy’emu. 
Podobnie może być z kobietami...

Demokraci nie mieli większych trud­
ności z dokonaniem wyboru. Najwięcej 
głosów7 co prawda otrzymał prezydent 
Johnson, ale przed samymi wyborami 
dało się zauważyć w Waszyngtonie wy­
raźne zakłopotanie, wywołane ożywioną 
kampanią demokratycznego gubernato­
ra Kinga, na rzecz brata zamordowane­
go prezydenta — Roberta Kennedy’ego. 
Żywiono przy tym obawy, że Kennedy 
może uzyskać skutkiem tego, więcej gło­
sów niż Johnson. Robert Kennedy miał 
— podobno z własnej woli — złożyć o- 
świadczenie, by wstrzymać kampanię 
i nie wpisywać jego nazwiska na kartki 
wyborcze. Mimo to, uzyskał niewiele gło­
sów mniej od Johnsona.

Co przyniosą wybory wstępne w in­
nych stanach? Nie sposób tego dzisiaj 
dokładnie przewidzieć... W każdym razie 
— nie przeceniając wyników z New 
Hampshire — można stwierdzić, że jed­
nak znaczna część wyborców wypowiada 
się raczej za umiarkowaniem, na nieko­
rzyść zwolenników usztywniania poli­
tyki Stanów Zjednoczonych. I to zarów­
no w Partii Republikańskiej, jak i De­
mokratycznej.

JANUSZ MARCISZEWSKI

0 szerszy rozwój kultury fizycznej 
wśród pracowników budownictwa

W Związku Zawodowym Pracowników Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowlanych Okręgu p0. 

znańskiego zatrudnionych jest w 70 zakładach ponad 
35.000 osób. Na tak dużo pracowników tylko w 23 zak}a. 
dach istnieją ogniska kf i sportu, mając zarejestrowanych 
3.729 członków, z tej liczby jednak nie wszystkie ognis­
ka przejawiają żywszą działalność.

Dlaczego tylko tak nikła rze­
sza, w stosunku do dużej liczby 
zatrudnionych, uprawia wycho­
wanie fizyczne?

Trzeba sprawiedliwie przyznać 
— co zresztą podkreślają nie­
którzy pracownicy, nawet młodsi 
— że w ciągu tygodnia tak się 
„nagimnastykują” na budowlach, 
że nie zawsze mają chęć do 
startu w imprezach. Drugą 
przyczyną jest to, że w eiągu 
sezonu znaczna część pracowni­
ków zatrudniona jest poza miej­
scami zamieszkania i siedzibami 
zakładów pracy.

Komisja Okręgowa Związko­
wej Federacji Sportowej Budow­
lani w Poznaniu cały swój wy­
siłek i starania skierowała w kie­
runku jak najszerszego umożli­
wienia pracownikom oraz ich 
rodzinom korzystania ze spor­
tów rekreacyjnych, zdrowej roz­
rywki w ośrodkach sportowych, 
udziału w łatwych spływach, raj­
dach, wycieczkach, itd. Pod tym 
względem zaznaczył się w ciągu 
ubiegłego roku pewien postęp. W 
433 imprezach uczestniczyło 
9.965 osób.

Federacja ma tylko trzy klu­
by wyczynowe: KS Budowlani w 
Poznaniu (piłka nożna, boks, ka­
jakarstwo, strzelanie, łucznic- 
two, tenis stołowy a ostatnio 
znowu lekka atletyka), PTW 
Tryton (wioślarstwo wyczynowe 
i turystyczne) oraz KS Pogoń w 
Śmiglu (piłka nożna, strzelanie, 
kręgle, pływanie, tenis stołowy i 
gry sportowe).

Rok 1963 — był rokiem 70-lecia 
istnienia związku zawodowego te­
go przemysłu. Z tej okazji od­
było się wiele imprez w wyżej 
wspomnianych dyscyplinach. Li­
czniejszą frekwencją cieszyły się 
wycieczki, rajdy, spływy i zaba­
wy na wolnym powietrzu.

Rok 1964 — jak wynika z pro­
gramu — będzie jeszcze obfitszym 
w różnego rodzaju imprezy. 
Punktem kulminacyjnym będą 
zawody Dnia Budowlanych w 
czerwcu, które stanowić będą

Sukces koszykarzy 
wągrowieckiego 

„ogólniaka”
W ubiegłą niedzielę 8 bm. w 

sali gimnastycznej Liceum Ogól­
nokształcącego w Wągrowcu ro­
zegrano pierwsze eliminacje do 
Wojewódzkiej Spartakiady Mło­
dzieży Szkolnej w koszykówce w 
konkurencji młodzików. Na star­
cie stanęli młodzicy Zasadniczej 
Szkoły Ceramicznej z Chodzieży, 
Liceum Pedagogicznego i Ogólno­
kształcącego z Wągrowca.

Nieoczekiwanie pierwsze miejs­
ce zajęli podopieczni mgr Mie­
czysława Janowskiego. Młodzicy 
Liceum Ogólnokształcącego wy­
raźnie górowali umiejętnościami 
nad swymi kolegami.

Najlepszym graczem i strzel­
cem turnieju okazał się Rowicki 
z Liceum Pedagogicznego, który 
zdobył 32 punkty.

Po tym zwycięstwie koszykarze 
Ogólniaka zakwalifikowali się do 
dalszej rundy mistrzostw. (Kdw)

Bogaty kalendarz 
imprez AW

Sekcja Sportowa Automo­
bilklubu Wielkopolskiego w pla­
nie na sezon 1964 ma przewidzia­
ną organizację czterech elimina­
cji samochodowych do rajdo­
wych mistrzostw okręgu, czterech 
eliminacji wyścigów go-kartów, 
w tym trzech międzynarodowych, 
oraz jednego rajdu samochodów 
ciężarowych dla kierowców za­
wodowych. Ten ostatni jako no­
wość zorganizowany zostanie 
przy współpracy wydziałów ko­
munikacji rad narodowych.

Niezależnie od wymiecionych 
imprez sportowych kierowcy AW 
wezmą udział w czterech elimi­
nacjach do Rajdowych Samocho­
dowych Mistrzostw Polski, w 
skład których wchodzi także Mię­
dzynarodowy Rajd Samochodo­
wy tz. zw. Rajd Polski, zaliczony 
do mistrzostw Europy i Pucharu 
Narodów na rok 1964. (na) 

jednocześnie ważne Przygoto, 
wanie do spartakiady 1000-lecia

Z przewidzianych w wojewódz^ 
twie imprez — obok zawodów 
łuczniczych, turnieju w siatków­
kę, tenisa stołowego, regat ka­
jakowych i wioślarskich — na^ 
więcej jest w programie wy^ 
cieczek oraz rajdów: kolarskich 
wodnych i pieszych m. in. 
Góry Świętokrzyskie, Bieszczady 
po Ziemi Wielkopolskiej itd. Tra­
dycyjny Wielobój Ogniskowy <*)' 
będzie Się w Pile.

Liczny aktyw pracowników te­
go resortu, przy większej jak 
dotychczas pomocy ze strony za. 
kładów pracy stać na pewno 
na lepsze — niż do tej pory J 
realizowanie swych planów, (tp)

Zwycięzcy w konkursie
„Naszych skrzydeł"

Aeroklub Polski rozpisał tele­
turniej pod nazwą „Nasze skrzy, 
dła” dla chłopców w wieku do 
lat 16. w pierwszej eliminacji w 
Wielkopolsce w 11 grupach u- 
czestniczyło 194 zawodników. 
Każdy z nich musiał odpowie^ 
dzieć na 30 pytań.

Do eliminacji już w grupie 
Aeroklubu Poznańskiego, które 
odbędą się w dniu dzisiejszym 0 
godz. 17 przy ul. Niezłomnych 1 
zakwalifikowało się 17 chłopców. 
Wyłonionych zostanie dwóch 
najlepszych, którzy będą mieli 
prawo wzięcia udziału w elimi­
nacji strefowej. Odbędzie się ona 
również w Poznaniu (19 bm. w 
sali Garnizonowego Klubu Ofi­
cerskiego). Udział wezmą repre­
zentanci z 12 województw, (p)

'dalekopisem
ZNÓW REKORD PŁYWACKI
W Limie (Peru), na zawodach 

międzynarodowych, 16-letnia pły­
waczka amerykańska w biegu na 
dystansie 400 m st. zmiennym, u- 
staliła nowy rekord świata, wy­
nikiem 5:16,5.

SUKCES WANI
W międzynarodowych zawo­

dach narciarskich w konkuren­
cjach alpejskich o „Wielką Na­
grodę Tatr”, sukces odniosła re­
prezentantka Polski, Wania, zaj­
mując 3 miejsce za Austriaczka­
mi: Digrueber — 85,59 oraz Pu- 
cher — 89,93 sek. Polka miała 
czas 90,51 sek.

REMIS
W pierwszym spotkaniu piłkar­

skim, w ramach rozgrywek Inter- 
toto, opolska Odra zremisowała w 
Bratysławie z tamtejszym Slova- 
nem 0:0. Rewanżowe spotkanie od 
będzie się za dwa tygodnie W 
Opolu.

WŁOSI 
PRZECIWNIKIEM POLSKI

W kolejnym spotkaniu elimina­
cji przedolimpijskich, piłkarska 
reprezentacja Włoch wygrała z 
Turcją 7:1 (4:0) przechodząc do 
dalszych rozgrywek. Dalszym prze 
ciwnikiem piłkarzy włoskich bę­
dzie reprezentacja Polski.

PRASKIE NIESPODZIANKI
O dużą niespodziankę w roz­

grywkach piłki ręcznej postarali 
się Węgrzy pokonując w mistrzo­
stwach świata, w grupie półfina­
łowej, drużynę NRF. W drugiej 
grupie półfinałowej CSRS poko­
nała Związek Radziecki.

POLSKA W INTERTOTO
Komitet Organizacyjny Między­

narodowych Rozgrywek piłkar­
skich o Puchar Intertoto, obrado­
wał nad tegoroczną organizacją 
tej imprezy. Do turnieju zgłoszo­
no 44 zespoły z 12 państw. Uczest­
ników podzielono na 3 grupy. " 
Pierwszy polski zespół grać bę­
dzie w grupie II, razem z zespo­
łami: Szwecji, Francji, Portuga­
lii, NRF, Jugosławii, CSRS, Au­
strii i Szwecji.
ZWYCIĘSTWO JUGOSŁOWIAN

W rozegranym w Belgradzie 
półfinałowym spotkaniu o Pu­
char Europy w koszykówce męż­
czyzn, OKK Belgrad wygrał 
Spartakiem Brno 103:94 (50:44). 
Najwięcej punktów dla zwycięz­
ców zdobyli: Korac — 37 i Niko- 
lic — 29, a dla Spartaka: Kon- 
vicka — 31 i Pistelak — 27.



óżne mogą być i są spój 
rżenia na wieś polską 
— tę sprzed roku 1939 
i tę dzisiejszą. Różnice 

ocenach są nieraz wielkie: 
od obrazu przedwojennego 
chłopa-kmiecia i chłopa-ban- 
dosa, po współczesnego mie­
szkańca wsi, na czerwonej 
MJawie” zapędzającego bydło 
na pastwisko, ubijającego ma­
sło w elektrycznej pralce, 
przy równoczesnym spoglą­
daniu w telewizor.

Te?o rodząju stereotypy my­
ślowe nie mogą oddać praw­
dziwego obrazu spraw i ludzi 
wsi — anj tej sprzed wojny, 
ani tym bardziej przemian, 
jakie się na gruncie wiejskim 
dokonały w ciągu XX-lecia 
Polski Ludowej. Potrzebny 
jest do tego język konkre­
tów i dokumentów.

Wartość produkcji rolnej, 
przypadającej na jednego mie 
szkańca Polski w roku 1938, 
była jedna z najniższych w 
Europie. Przeciętne zbiory 4

zbóż kształtowały się wów­
czas na poziomie 11—12 kwin­
tali z hektara. O skali zaco­
fania świadczy chociażby 7 kg 
nawozów sztucznych zużywa­
nych na hektar użytków. Wy- 
daje się to dziś tym dziw­
niejsze, że Polska miała wów­
czas fabryki nawozów i po­
daż ich była duża. Ale jedno­
cześnie ceny tych nawozów, 
w porównaniu z cenami pło- 
dów rolnych były takie, że 
nie opłacało się ich kupować. 
Poważną ilość azotu, super- 
fcsfatu (około 125 000 ton rocz 
nie) eksportowano za bezcen.

Jeśli w tej sytuacji Polska 
eksportowała pewną ilość zbo 
ża, to tylko dlatego, że kon­
sumpcja artykułów rolno-spo 
żywczych' była bardzo niska. 
W roku 1937 na jednego mie_

szkańca przypadało: przetwo-
rów zbożowych 137 kg
(1962 r. — 145 kg); mięsa i 
tłuszczów zwierzęcych — 19,6 
kg (1962 r. — 53,8 kg); cukru 
— 9,6 kg (1962 r. — 30,2 kg). 
Wobec chronicznego niedoja­
dania pokaźnej części ludno­
ści, eksport ten zyskał sobie 
miano „eksportu głodowego”.

Spustoszenia wojenne przy­
niosły dalszy regres i tak już 
niskiego poziomu polskiego 
rolnictwa. W roku 1946 glo­
balna produkcja rolna była o 
połowę niższa od przedwojen­
nej. Z takim to bilansem przy 
stąpił nasz kraj do trudnego 
zadania odbudowy życia go­
spodarczego.

Pierwszym historycznym 
aktem, rozpoczynającym dzie­
ło przebudowy wsi, była re­
forma rolna, w której wyniku 
rozdzielono między chłopów i

byłych robotników folwarcz­
nych 5 576 000 hektarów zie­
mi obszarniczej. W samej tyl­
ko Wielkopolsce rozparcelo­
wano 597 200 hektarów 
gruntów, na których powstało 
67 100 nowych gospodarstw, a
17 000 powiększyło swój
areał. Prawie co trzeci hektar 
ziemi, będącej własnością chło 
pów wielkopolskich, pochodzi 
z reformy rolnej.

Przedwojenny poziom wy­
dajności w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca osiągnę­
liśmy w roku 1948. Jednakże 
w produkcji globalnej poziom 
ten osiągnięty został dopiero 
na przełomie lat 1954/55. (Ilu­
struje to zamieszczona poniżej 
tabela). Należy bowiem pa­
miętać, że powierzchnia grun­
tów ornych jest o 2,5 min. 
hektarów mniejsza niż w 1938

BkćLzę PRODUKCJA GLOBALNA ROLNICTWA (1955 R. = 100)
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„Za każdą placówkę „bar­
dzo dobrą” z punktu widze­
nia estetyki (oceny dokonu­
ją inspektorzy Przedsię­
biorstwa) przy zna je się 3 
punkty dodatnie. Za każdy 
procent placówek „bez za­
strzeżeń” powyżej 85 pro­
cent stanu ogólnego placó­
wek przyznaje się 0,5 punk­
tu dodatniego. Za 100 pro­
cent placówek „bez zastrze­
żeń” przyznaje się dodat­
kową premię w wysokości 
15 punktów dodatnich. Za 
każdą placówkę „poniżej 
poziomu” przyznaje się 5 
punktów ujemnych. Za każ­
dy procent placówek „bez 
zastrzeżeń” poniżej 70 pro­
cent stanu ogólnego przy­
znaje się 1 punkt ujemny”...

lacówki, procenty, o- 
ceny, punkty, ułamki
punktów CÓŻ to
być może? Nikt chy­

ba nie zgadnie, że projekt 
regulaminu współzawodnic­
twa pracy. A jednak to praw­
da. Cytowany fragment po­
chodzi z regulaminu opraco­
wanego przez pewne przed­
siębiorstwo typu handlowo- 
rozrywkowego. Przedsiębior. 
stwo ma filie we wszystkich 
miasteczkach wojewódzkich i 
właśnie między tymi filiami
postanowiło zorganizować

wiąc wszyscy urzędnicy byli 
bardzo wydajni.

Cóż radzić administracji, 
która opracowuje takie regu­
laminy „współzawodnictwa”? 
Czego jej życzyć? Chyba tyl­
ko rozsądku. Przecież jedynie 
ludzie, którzy są na bakier 
z logiką mogą wymyśleń cu­
riosum, wręcz zniechęcające 
do współzawodnictwa pracy. 
Oczywiste, że jego zasady 
muszą być jak najmniej 
skomplikowane, zrozumiałe 
dla wszystkich, że nie mogą 
mieć nic wspólnego z forińa- 
listyczno-papierkowymi prak­
tykami. Nic wspólnego z o- 
pracowanym przez Przedsię­
biorstwo regulaminem, gdzie 
na 10 stronach maszynopisu 
wskaźniki mieszają się z pro­
centami, a punkty z dziesiąt­
kami... groszy (cytat: „za 
każdą różnicę w stosunku do 
wskaźnika przeciętnego rów­
ną 0,1 grosza przyznaje się 
jeden punkt — minusowy lub 
plusowy”). To już zakrawa 
na szaleństwo. Tym bardziej, 
że bez tych wszystkich super- 
kombinacji można dojść do 
tego, która filia pracuje naj­
lepiej. Świadczą o tym bilan­
se, kwartalna analiza ekono­
miczna, sprawozdania z rea­
lizacji planów pracy itp. do­
kumentacja.

MICHAŁ ŁUCZAK

planu 6-let*niego uwidoczniła 
się dysproporcja pomiędzy 
wzrostem przemysłu i rolnic, 
twa, które nie mogło zaspo­
koić potrzeb zwiększającej się 
liczby ludności miejskiej. 
Trudności pogłębiły się je­
szcze wskutek błędów polity­
ki rolnej. Toteż w latach 
1951—1953 produkcja rolna 
zmniejszyła się, w porówna­
niu z poziomem osiągniętym 
w roku 1950.

Zasadnicze zmiany nastą­
piły dopiero po VIII Plenum 
KC PZPR. W wyniku podję­
tych decyzji zmniejszono ob­
ciążenie wsi z tytułu dostaw 
obowiązkowych, wzrosła po­
moc kredytowa państwa dla 
rolnictwa. Poprawiło się za­
opatrzenie w nawozy sztuczne, 
maszyny i materiały budo­
wlane. W rezultacie po roku 
1956 nastąpił wyraźny wzrost

Zagłada chorych 
w Wielkopolsce

W Limburqu (NRF) toczy się 
proces przeciwko byłym hitle­
rowskim lekarzom, którzy upra-
wiali eutanazję (niedozwolone

produkcji rolnej. W 1960
wzrosła ona w porównaniu z
rokiem 1950 o 17 procent.

Wówczas to pojawił się na 
wsi nowy czynnik: Fundusz 
Rozwoju Rolnictwa. Środki, 
jakie uzyskiwało państwo z 
tytułu dostaw obowiązkowych, 
przekazywane są odtąd do dy­
spozycji kółek rolniczych, z 
przeznaczeniem na mechani­
zację prac polowych i i-nne 
potrzeby inwestycyjne. Spo­
śród 100 000 ciągników, jaki­
mi dysponuje obecnie nasza 
wieś, okołę 1/4 znajduje się w 
posiadaniu kółek rolniczych.

Poczynając od roku 1960 
plony 4 zbóż przekroczyły nie 
dostępną dotychczas granicę 
16 q z ha, a w roku 1961 
osiągnęły 18 q. Nastąpił rów­
nież znaczny wzrost pogłowia 
bydła — z 7,9 min. sztuk w 
1955 r. do 9,5 min. w 1962 r. 
Na każde 100 hektarów użyt-

kow rolnych przypada 47,3 
szt. bydła tj. o 6,1 szt. wię­
cej niż w roku 1938 (w 1946 r. 
mieliśmy zaledwie połowę sta 
nu przedwojennego). Nato­
miast pogłowie trzody chlew­
nej przekroczyło stan z roku 
1938 już w 1950 roku i obec­
nie jest o 70—80 procent wyż­
sze (około 13,6 min. sztuk). 
Tradycyjny a niekorzystny 
eksport zboża, zastąpiła wyż­
sza produkcja hodowlana; 
część zboża idzie na cele ho­
dowlane. Jest to zwrot ko­
rzystny, mimo że nasza ho­
dowla opiera się częściowo na 
zbożu importowanym. Stąd 
też wyrównanie dyspropor­
cji między poziomem hodowli 
a krajową bazą paszową, sta­
je się jednym z najpilniej­
szych zadań naszego rolnic­
twa.

W porównaniu z latami 
międzywojennymi mamy obec 
nie 10-krotny wzrost zużycia 
nawozów sztucznych. Wzrost 
ogromny, chociaż popyt na 
nawozy przewyższa znacznie 
ich podaż. Braki w tej dzie­
dzinie zaspokojone będą po 
zbudowaniu olbrzymich za­
kładów azotowych w Puła­
wach, które w latach 1968—69 
dadzą prawie taką produkcję 
azotu, ile dają obecnie wszyst 
kie istniejące zakłady w kra­
ju.

Przy konfrontacji obu dwu­
dziestoleci, nie sposób pomi­
nąć przeobrażeń, zachodzą­
cych w sferze kultury i sto­
sunków międzyludzkich. Ich 
miarą jest zarówno około 2000 
stałych i 500 ruchomych kin 
wiejskich (35 min. widzów w 
ubr.), i 127 000 abonentów te­
lewizji, jak również pęd do 
motoryzacji, moóy i życia 
praktycznego młodzieży. Zni­
ka nadmierna zależność od 
ziemi — podstawa nierówno­
ści społecznej na wsi. Miejsce 
dawnych autorytetów wiej­
skich bogaczy zajmują auto­
rytety nowe, oparte przede 
wszystkim na wiedzy i kul-
turze życia codziennego. Są
to przejawy doniosłego pro-
cesu, obalającego 1 
sprzeczności, jakie 
przed wojną między 
a wsią.

FELIKS

bariery i 
istniały 

r miastem

BIŁOS

współzawodnictwo pracy. Ma 
się ono toczyć w dwunastu 
dziedzinach. O estetyce — 
wspomnieliśmy już na wstę­
pie. Z kolei kilka słów o in­
nych dziedzinach i kryteriach 
oceny.

Przedmiotem współzawod­
nictwa ma być m. in. wydaj­
ność etatowych pracowników 
administracyjnych filii. Jak 
dotychczas nikt jeszcze nie 
próbował oceniać wydajności 
urzędników. Przede wszyst­
kim dlatego, że nie potrafio­
no znaleźć odpowiednich kry­
teriów, a takie jak „Kto zu­
żył najwięcej ołówków” oka­
zały się zawodne. Przedsię­
biorstwo dało sobie jednak 
radę z tym fantem. Odpo­
wiedni punkt regulaminu gło­
si: „Miarą oceny wydajności 
jest wskaźnik ilości placówek 
na jednego pracownika etato­
wego, administracyjnego w 
porównaniu ze wskaźnikiem 
najsłabszym w danej filii. Za 
każdą placówkę ponad naj­
słabszy wskaźnik w danej 
grupie filie otrzymują pięć 
punktów dodatnich”. Chodzi 
o to — mówiąc po polsku — 
by na jednego urzędnika przy 
padała jak największa liczba 
placówek. Już chciałoby się 
krzyknąć: „Cóż to za genial­
ny pomysł” — gdyby nie wy­
niki w zakresie wydajności 
pracy urzędników za I półro­
cze 1963 r. (ocenę taką prze­
prowadziło Przedsiębiorstwo 
eksperymentalnie, traktując 
ją jako preludium współza­
wodnictwa). Po żmudnych ob­
liczeniach (musiały być żmud­
ne skoro wyliczono, że jedna 
filia ma 16.25 pracowników

P. S. Przy okazji przypomina­
my o naszym konkursie „Radzę 
administracji”. Termin nadsyła­
nia projektów usprawnień pracy 
(wydziałów prezydiów rad naro­
dowych i innych urzędów) upły­
wa 31 marca.

Na zwycięzców konkursu cze­
kają nagrody: I — 5000 zł, II — 
3.000 zł, III — 2.000 zł oraz 10 
wyróżnień po 1.000 zł.

przez prawo uśmiercanie czło­
wieka pod wpływem współczu­
cia dla jeqo np. ułomności). Hit­
lerowscy oprawcy działali także 
w okupowanej Wielkopolsce. Oto 
„Zycie Warszawy" (12. III. 64) za 
mieściło list dr. H. Florkowskie- 
qo z Kościana, przypominający o 
pomordowanych przez hitlerow­
ców w akcji „eutanazji" pacjen­
tach Zakładu Psychiatryczneqo 
Poznańskieqo Wojewódzkieqo 
Związku Samorządowego w Ko­
ścianie. W chwili zajęcia Ko­
ściana przez Niemców we wrześ-

niu 1939 r. w zakładzie przeby­
wało 558 chorych psychicznie. 
Spośród nich 24 Niemców prze­
kazano do Dziekanki, a resztę — 
534 (298 kobiet i 236 mężczyzn) 
przeznaczono na śmierć.

„W Kościanie — czytamy w li­
ście — zainstalowała się „Zentra- 
le fuer Krankenverlegung”. — W 
dniach od 15 do 22 I 1940 r. cho­
rych przewożono samochodem z 
niewinnym napisem: „Keiser — 
Kafle — Geschaeft” z zakładu do 
lasu za .1 arogniewicami, wsią po­
łożoną kilka kilometrów na pół­
noc od Kościana, tuż przy szosie 
poznańskiej. Wszystko czyniono, 
by zachować pozory przewożenia 
pacjentów do innego zakładu. Mi­
mo to, chorzy zdawali sobie spra­
wę ze swego losu i żegnali się z 
płaczem z polskim personelem 
pielęgniarskim.

dziesięciu starców Osiecznej

etatowych, a inna 12,25,
przy czym na „głowę jednego 
urzędnika” przypada odpo­
wiednia 9,6 placówek i 5,2) 
zdecydowana większość filii 
otrzymała po 5 lub 10 punk­
tów dodatnich. Krótko- mó- .

DĄBRÓWKA
OPOWiADANIE

— Nadaremno łu dziś siedzę, ryby nie biorą — żalił się Broda 
spoglądając na swe brunatne ręce z czarnymi wżerkami. — Od­
mawiają już posłuszeństwa, a były nieqdyś sprawne.

Chociaż te fakty znane były Szablewskiemu, słuchał uważnie 
wspomnień Brody, nie dziwował się, że często rozpamiętywał 
minioną przeszłość, która nie pozostawiła miłych wrażeń, obra-
zów radości, a jedynie smutek, nędzę i poniewierkę.

— Usiądźcie trochę. — zaczął — Rozmawiałem z 
mi z Warsztatów Kolejowych z Poznania, teraz poszli 
pospodarzy. Początkowo rozmawiali o pospodarce, a

robołnika- 
do starych 
potem za-

padnęli: „Ćo słychać we wsi”. Odpowiedziałem, że ludzie mówią 
różnie, biedni, tacy jak ja twierdzą, że partia chce nam pomóc, 
by lżei było żyć, a bopacze psioczą, nieraz stłuką kopoś w okoli­
cy. A oni na to: „A wy co? Dajecie się tłuc? Jest rząd robotniczo- 
chłopski czy nie? Mamy władze, czy nie?". A później zapytali: 
„Sprawdziliście listę płosowania ludowepo?” Już dawno spraw-
dziłem, odpowiedziałem. I znów zapytali mnie: 
qłosować?" Prosto, odpowiedziałem, trzy razy 
padać, Senatu nie chcemy, bo po co opłacać 
ciągnęli się za łby, a ziemię, chociażbyśmy nie 
sobie zaqwaranłujemy cepem, qdyby obszarnik

„A jak myślicie 
tak, nie ma co 
tylu ludzi, żeby 
wpisali to tak ją 
chciał nam ode-

brać. A granice na Odrze i Nysie? Pewnie, że sprawiedliwe.
— Ta brygada kolejarzy, z którymi rozmawialiście, pomoże 

nam trochę rozkręcić robotę propagandowa we wsi, przywieźli 
także hasła referendowe, zełwuemowcy je rozplakatuję, to też 
zrobi swoje,

— Zwłaszcza ten kolejarz, co był u nas pełnomocnikiem re­
formy rolnej, to wypadany facet, umie przekonywać, doradzić.

— Robotnicy z miasta doskonale orientują się w polityce, skie­
rowałem ich do sześciu pospodarzy, do tych co sa pod najwięk­
szym wpływem Mikołajczyka. Trzech peeselowców złożyło wczo­
raj lepiłymacje w powiecie, oświadczyli przy tym, że zostali

Las w 
gęstymi 
chować 
chorych

Jarogniewicach otoczono 
posterunkami — by za- 
całą akcję wyniszczenia 
w tajemnicy. Sposób li-

kwidacji chorych nie jest znany 
— nie słyszano bowiem strzałów. 
W podobnie nieznanych okolicz­
nościach poniosło śmierć kilku-

i Śremu,
Kilka dni po tej akcji, transpor­

tami kolejowymi przywieziono z 
zakładów na terenie Niemiec (m. 
in.: Obrawalde i Lauenburg) u- 
łomnych, umysłowo niedorozwi­
niętych i psychicznie chorych w 
liczbie około 1.200 osób. Przewa­
żały dzieci i młodzież. Było wśród 
nich także 2 żołnierzy polskich. I 
tych chorych zamordowano w 
nieznanych bliżej okolicznościach. 
Puste budynki zakładu oddano 
wojsku.

Miejsce masowych grobów ziden 
tyfikowal w następnych tygo­
dniach leśniczy z Jarogniewic, Po­
lak, p. Antoni Szmidt (żyjący do 
dziś). Wokół mogił znalazł szereg 
drobnych przedmiotów i odkopał 
zwłoki.”

W końcu lufeqo i pierwszych 
dniach marca 1944 r. — gesta­
powcy spalili zwłoki pomordo­
wanych. Zachowały się dokład­
ne listy pomordowanych. Wy­
drukowano je w książce pamiąt­
kowej „Z katakumb wspomnień" 
(Kościan 1946 r.).

LEKTOR

wciągnięci podstępnie do peeselu przez Pszeniczneqo. Kruszę 
się ich szereqi...

— A sekretarz iak po spacerze? — zapytał Broda.
— Nie tylko — odpowiedział Szablewski i w dalszej rozmo­

wie zawiadomił Brodę o mającym odbyć się zebraniu partyjnym.
Opodal młody Malisiak kosił trawę, która kładła się długim 

pokosem. Młodsze dzieci Malisiakowej brodziły w sitowiu, to 
znów z radością biegały wśród kopek siana, po nieskoszonej 
trawie; matka przepędzała malców, by nie deptały trawy. One 
jednak nadal uqaniały po łące.

— Widzę, że wasz syn bierze się do niełatwej roboty — ode­
zwał się Szablewski do Malisiakowej, która ładowała zieloną 
paszę na wóz.

— Bierze się, bierze, ale chce uciekać do miasta — odpowie­
działa, opierając ręce na widłach.

— A co by chciał robić w mieście?
— Do biura qo ciągnie.
Zyqmunt miał nadzieję, że matka w obecności nauczyciela nie 

będzie oponowała i zezwoli od września uczestniczyć w kursie. 
Skończył pokos, kosisko założył na ramię i zwrócił się do na­
uczyciela:

— Chętnie zapisałbym się na kurs dokształcający, ojciec mi 
tak radził — teraz skierował wzrok na matkę.

— Przeniqdy, a na qospodarsfwie kto zostanie? Taki zdrowy 
młokos będzie wyleqiwał przy książce, a ja będę harać na nieqo? 
Ja po wyjściu ze szkoły zaraz poszłam do roboty na „pańskie", 
siałam, orałam, na równi z chłopami... Gdy taki młokos wyuczy 
się, to nie będzie już chodził koło krów, — wbiła widły w kupę 
trawy i enerqicznym ruchem wrzuciła ją do wozu.

— Ja radziłbym waszemu chłopcu, żeby się jednak uczył _ 
odparł nauczyciel.

— Co mu da szkoła? W qłowie przewróci się od książek, a qo- 
spodarzyć mcżna bez nauki. Zasiać i sprzątnąć z pola potrafi 
każdy. A urodzaje? Jak Bóq da, tak będzie.

Młody Malisiak był niezadowolony z wypowiedzi matki, która 
zwykła mówić, że ludzie urodzeni na wsi znajomość rolnictwa 
wyssali z mlekiem matki i to im wystarczy; uważała, że człowiek 
na wsi oprócz książki do nabożeństwa innej nie potrzebuje 
czytać.

(—7— ciąg dalszy nastąpi)

Hitlerowskie 
szkoły 

ludobójców
i Tajemnica zamka 

Hartheim

I
i A f Wiedniu, pod ko- 

nieć lutego bieżą- 
V V ceqo roku, w au- 

। słriackim minister­
stwie sprawiedliwości odbyła 
się konferencja prasowa dla 
dziennikarzy austriackich i za­
granicznych, zwołana z ini­
cjatywy dyrektora Ośrodka 
Dokumentacji Simona Wie- 
senthala (tego samego, który 

1 odegrał ważną rolę w wykry- 
Iciu miejsca pobytu Adolfa 

Eichmanna). Na konferencji 
tej przedstawiono wyniki 8- 

I letnich poszukiwań i badań 
materiałów, związanych z hit­
lerowskimi fajnymi szkołami 

[ludobójców (przygotowywa­
nie kadr dla obozów koncen­
tracyjnych).

I
W głównej kancelarii Hit­
lera w Berlinie istniał wydział 
pod kryptonimem „T-4", któ- 
Iry kierował czterema zakon­
spirowanymi szkołami SS spe­

cjalnego przeznaczenia. Szkół 
| takich, według Wiesenłhala, 
B było cztery, w tym jedna na 
i terenie Austrii w zamku Hart- 
Iheim pod Efferding, Oprócz 

tego, na terenie Niemiec od 
1940 roku działały szkoły lu- 

Idobójców w miejscowościach: 
Gadarmar pod Limburgiem, 
w Grafenhedł w Brandenbur- 

Igii i w Sonnensłein pod Dre­
znem.

Szkoły miały na celu psy- 
| chiczne i techniczne przygo- 
| towanie elewów do wykony- 
* wania wyroków śmierci na 
| więźniach: mężczyznach, ko- 
| blefach i dzieciach, bez — 
* jak głosili wykładowcy — 
| „psychicznego obciążenia", 
i Prócz zajęć teoretycznych 
„ odbywały się praktyczne po- 
S kazy w urządzanych na fere- 
» nie szkoły komorach gazo- 
Iwych, w których codziennie 

zabijano 30—60 więźniów, 
sprowadzanych z Mauthau- 

. sen i innych obozów koncen- 
I fracyjnych. Po „lekcjach" u- 

rządzano pijackie orgie, na 
które przywożono z Linzu 
dziewczęta z domów publicz­
nych.

Doboru kandydatów do 
szkół ludobójców dokonywał 
wydział kancelarii Hitlera 
„T-4", na wniosek gauleiłe- 
rów. Tak np. gauleiłer Tyro­
lu — Hoffer (przebywający 
obecnie na wolności w NRF) 
wysłał do szkoły w Harłhei- 

| mie przeszło 700 kandyda- 
Ifów. SS-owcy przed przestą­

pieniem progu zamku składa­
li przysięgę, iż utrzymywać 

I będą do śmierci w tajemni­
cy to, co się dziać będzie w 
szkole.

„Wykwalifikowanych** w 
szkole Harłheim, skierowywa­
no głównie do obozów kon­
centracyjnych w Polsce. W 
1942 roku pierwszym komen­
dantem fajnej szkoły w zam­
ku Hartheim mianowany zo­
stał Christian Wirt. Obecnie 
ujawnione zostały nazwiska 
106 SS-owców wysłanych do 
Polski. Szkołę hartheimowską 
przeszedł zastępca komendan 
ta obozu w Treblince — Ru­
dolf Stengel. Z tej szkoły wy­
szedł zastępca komendanta 
obozu Sobibór — Gustaw 
Wegner, który uciekł następ- 

■ nie do Argentyny. Rudolf 
Stengel uciekł z więzienia w 
Linzu i obecnie ukrywa się w 
Syrii.

Dyrektor Ośrodka Doku­
mentacji oświadczył na kon­
ferencji prasowej, że wykry­
cie tajemnicy zamku Hartheim 

| i trzech innych tajnych szkół 
ludobójców, słało się możli­
we dzięki dokładnemu ośmio 
letniemu badaniu hitlerow­
skich dokumentów, w tym 
również archiwów gauleife- 

| rów, jakie znalazły się w po­
siadaniu austriackich władz. 
Wyniki badań przekazał 
Wiesenłhal ministrowi spra­
wiedliwości Austrii, który w 
stosunku do odnalezionych 14 
SS-owców ze szkoły harłhei- 
mowskiej. wszczął dochodze­
nie sądowe.

Wykrycie ponurej tajemni­
cy zamku Hartheim. gdzie w 
toku „nauki" ludobójstwa za­
męczono i zgładzono 30.000 
osób, oznacza ujawnienie je­
szcze jednej potwornej kar­
ty hitleryzmu. W Austrii wy- 

‘ krycie tej sprawy wywarło 
I wielkie wrażenie.
I FRANCISZEK HRYNIEWICZ



MARZEC 
13 

piątek

Bożeny, 
Krystyny

Słońce: 6.12—17.59

TEATRY
KALISZ — „Dama od Maksy­

ma”; WILANÓW — „Lato w No- 
hant”; STRZELNO — „Wilki w 
nocy”.
KINA

CHODZIEŻ — Ceramik: — nie­
czynne, Noteć: „Gwiazda szery­
fa”, CZARNKÓW — „Troje i las”; 
GNIEZNO — Lech: „Cichy wspól­
nik” i „Trzy światy Guliwera”, 
Polonia: „Liczę na wasze grze­
chy”, GOSTYŃ — „Nieznajomi z 
pociągu”; JAROCIN — Cristal: 
„Uczeń diabła”, Echo: „Siedmiu 
wspaniałych”; KALISZ — Kos­
mos: „Statek Emila”, Oaza: „Ską­
pani w ogniu”, Stylowe: „Roz­
wodów nie będzie”, Syrena: „Bi­
twa pod piramidami” j „Dwa że­
bra Adama”, Wolność: „Okup”, 
KŁODAWA — „Chcemy się ba­
wić”, KOŁO — „Zabawna buzia”; 
KONIN — Energetyk: „Karabiny 
i gołębie”, Górnik: „Telefon to­
warzyski”, KOŚCIAN — „Pamięt­
nik pani Hanki”, KROTOSZYN 
— „Przeminęło z wiatrem”, LE­
SZNO — „Nieletni świadek”, 
MIĘDZYCHÓD —„Rocco i jego 
bracia”, NOWY TOMYŚL — „Mam 
tu swój dom” i „Podróż balonem”, 
OBORNIKI — „Moje siostry i ja”; 
OSTRO W — Roma: „Wiano”, 
Słońce: „Vera Cruz”; PIŁA — 
Iskra: „Przemytnik z Piemontu”, 
PLESZEW — „Byłem Montgome- 
rym”, RAWICZ — „Martwe du­
sze” i „Burza nad stepem”, 
SŁUPCA — „Kapitan Fracasse”, 
ŚREM — „Zbrodnia”, ŚRODA — 
„Siedem nianiek”, SZAMOTUŁY 
— „Przeminęło z wiatrem”, 
TRZCIANKA — „Ostatni kurs”, 
TUREK — „Matka i córka”, WĄ­
GROWIEC — „Skłóceni z życiem”, 
WOLSZTYN — „Praczki z Portu­
galii”, WRZEŚNIA — „Rancho w 
dolinie”.
RADIO

WARSZAWA I: 7.45 — „Błękit­
na sztafeta”; 8.05 — Muz. i akt.; 
8.50 — Publicystyka międzynarod.; 
9 — Dla kl. III: „List od skowron­
ka” — opow.; 9.20 — „W różnych 
rytmach”; 9.30 — Polskie melodie 
ludowe; 9.40 — Dla przedszkoli: 
„W marcu, jak w garncu”; 10 — 
„Nowiny i nowinki muzyczne”; 
11 — „Okulary” — słuch, wg opo­
wieści E. A. Poego; 12.15 — Re­
portaż Redakcji Ekonom.; 12.45 — 
„Swojskie melodie”; 13 — Dla kl. 
I i II z cyklu: „Z piosenką jest 
nam wesoło”; 13.20 — Wiązanka 
mel. franc.; 13.30 — Fel. muzycz­
ny J. Waldorffa; 14 — „Czy moż­
na zapomnieć?” — opow. T. Tess; 
14.20 — Muzyka; 15.10 — Dla ucz­
niów szkół średnich: „Z historią 
pod rękę”; 15.35 — „Śpiewamy 
pieśni i piosenki”; 16.05 — Kultu­
ra pilnie poszukiwana; 16.35 — 
„Moje miejsce w życiu”; 17.05 — 
Aud. Ośrodka Badania Opinii 
Publicznej; 17.45 — -„Pięć minut 
o wychowaniu”; 17.50 — „Albert 
Einstein” — pogad. prof. L. In­
felda; 18 — „W poszukiwaniu u- 
lubionej melodii”; 19 — Język ro­
syjski; 19.15 — „Ze wsi i o wsi”; 
19.40 — Mel. operetkowe; 20.26 — 
Sport; 20.35 — Wieczór literacko- 
muzyczny; 21.45 — Koncert ży­
czeń.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 
17, 20, 23.

POZNAŃ II: — 8.15 — Język an­
gielski; 8.35 — „Spotkania 1964” 
— aud. dokum. o województwie 
krakowskim; 9.50 — Publicystyka 
międzynar.; 10 — Grają Ork. Roz­
rywkowe NRD; 10.30 — Z życia 
ZSRR; 11 — Muz. operowa; 12.45 
— „Nasze sprawy codzienne”;

Produkcja, oświata i kultura 
Obrady WKZZ w Kaliszu

Prezydium Wojewódzkiej 
Komisji Związków Zawodo­
wych pod przewodnictwem 
Zdzisława Cegłowskiego obra­
dowało w Klubie Fabrycznym 
Kaliskich Zakładów Przemy­
słu Dziewiarskiego. Tematem 
narady była ocena pracy ide- 
owo-wychowawczej i kultu­
ralnej samorządów robotni­
czych oraz placówek kultural­
no-oświatowych kaliskich za­
kładów włókienniczych, odzie 
żowych i skórzanych.

Groźne pożary
W zabudowaniach Państwo­

wego Młodzieżowego Zakładu 
Wychowawczego w Antonie- 
wie wybuchł ostatnio groźny 
pożar, podczas którego do­
szczętnie spłonęła duża, drew­
niana stodoła wraz ze zbo­
żem i maszynami rolniczymi. 
Straty wynoszą około 300 000 
zł. Przyczyną pożaru było pod 
palenie przez 16-letniego wy­
chowanka zakładu.

7 bm, wybuchł pożar w za­
budowaniach Tadeusza Sudy- 
ka w Morakówku. Ogień zni­
szczył drewnianą stodołę, kry 
tą papą. Straty sięgają 50 000 
zł. Przyczyną pożaru — nie­
ostrożne obchodzenie się z 
otwartym ogniem, (kdw)

13.25 — „Popioły” — ode. 27 pow. 
St. Żeromskiego; 13.45 — Muzycz­
ny tydzień Poznania; 14 — Opow. 
Ady Kessłer pt. „Marianna i in­
ni”; 14.15 — W rytmie mamba;
14.30 — „Z problemów współcze­
snej wiedzy”; 14.45 — „Błękitna 
sztafeta”; 15 — Mel. hiszpańskie;
15.30 — Dla dzieci ode. 2 pow. T. 
Jansson pt. „W Dolinie Mumin- 
ków”; 18 — Komentarz E. Pa­
cholskiego pt. „Powszedni dzień 
wrzesińskiego sportu”; 18.20 — 
My i o nas — aud. dla młodzie­
ży; 18.45 — „W dewizowym krę­
gu”; 19.05 — Muz. i aktualn.; 19.30 
— Transm. Konc. Wielkiej Ork. 
Symf. PR z Radiowego Domu 
Muzyki im. Grzegorza Fitelberga 
w Katowicach, dyr. Zdzisław Gó­
rzyński; 21.52 — Sport; 22.05 — 
TPR Studio współczesne — Dwa 
mikrosłuchowiska: — 1) „Między 
tak, a nie”; 2) „Udawanie”; 23.05 
— Studio Piosenki; 23.30 — Na 
dobranoc gra Ork. Smyczkowa 
Filharmonii w Pittsburgu, dyryg. 
R. Janos.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 17.50, 19, 21, 23.50.

TELEWIZJA
POZNAŃ i PROGR. OGOŁNOP.: 

10.55 — Program szkolny: „Praw­
da i nieprawda” dla kl. II; 11.10 
— Przerwa; 17 — Wiadomości; 
17.05 — Dla dzieci: „Co zobaczy­
my” oraz „Miś z okienka”; 17.40 
— Film dla dzieci; 18 — „Wielo­
kropek”; 18.15 — Reportaż filmo­
wy: ,,Lipsk — 1964”; 18.50— „Pan­
tomima” — film prod. czechosło­
wackiej; 19.20 — Wszechnica TV 
— „Zmierzch średniowiecza”; 19.50 
— Dobranoc; 20 — Dziennik; 20.30 
— Film seryjny: „Gwiazdy filmu 
niemego” — „Variete”; 20.55 — 
„Kordian i Cham” — przedst. Pań­
stwowego Teatru Polskiego.

Sprawa ta ma dla Kalisza 
pierwszorzędne znaczenie. Za 
trudnią on bowiem w swoich 
7 wielkich zakładach włókien­
niczych i odzieżowych ponad 
10 tysięcy ludzi, z których 
znaczna część aktywnie uczest 
niczy we współzawodnictwie 
pracy. W Fabryce Pluszu i 
Aksamitu o tytuł Brygady 
Pracy Socjalistycznej walczy 
18 brygad, w Zakładach Prze­
mysłu Dziewiarskiego — 16 
brygad, w Zakładach Jedwab- 
niczych — 12 brygad. W Za­
kładach Przemysłu Odzieżo­
wego współzawodniczą mię­
dzy sobą oddziały, podobnie w 
Fabryce Tiulu, Firanek i Ko­
ronek. Indywidualnie o naj­
lepsze wyniki ubiegają się ro­
botnicy w „Kalimecie”. Ta 
śzlachetna rywalizacja przy­
czyniła się do przedtermino­
wej realizacji zeszłorocznych 
planów.

O ile w dziedzinie produk­
cyjnej są tu duże osiągnięcia, 
o tyle jeszcze sporo jest do 
nadrobienia w zakresie oświa­
ty. 644 pracowników w wie­
ku do 35 lat nie ukończyło 
szkoły podstawowej, a w wie­
ku starszym prawie 2 tysią­
ce. Z klas filialnych i kursów 
korzysta zaledwie 155 osób, to 
jest tylko 20 procent zobo­
wiązanych.

O wiele więcej osób do­
kształca się w przyzakłado­
wych zasadniczych szkołach 
zawodowych, w technikach i 
liceach. Do zasadniczych szkół 
uczęszcza 541 osób, do drugich 
— 118. Poza tym 668 robotni­
ków ukończyło kursy zawodo­
we. 12 — kursy mistrzowskie.

„Pluszownia” i „Kalimet” 
zorganizowały 107 seansów 
filmowych (w tym 39 oświato­
wych) dla dzieci, robotników 
i mieszkańców najbliższego 
rejonu. 30 procent załóg ko­
rzysta z biblioteki i punktów 
zakładowych dysponujących, 
prawie. 30 000 książek. Nieste­
ty, czytelnictwo nie jest rów­
nomierne we wszystkich za­
kładach. Czytelnik z Zakła­
dów Tiulu, Firanek i Koronek 
wypożyczył w ub. roku prze­
ciętnie 4 książki, w „Kali­
mecie” — 12. w Pluszowni — 
24, a w Zakładach Przemysłu 
Odzieżowego — 32 książki.

Do pracy kulturalno-arty­
stycznej włączyły się 442 oso­
by, (w tym 122 dzieci). 22 ze­
społy dały 195 występów dla 
blisko 30 tysięcy ludzi. Chlu­
bą jest Zespół Pieśni i Tań- 
sa „Calisia”. który już zdo­
był sobie uznanie w ca­
łym województwie. Niezado­
walająco przedstawia się 
frekwencja pracowników na 
przedstawieniach teatru i na 
seansach filmowych w ki­
nach miasta.

Już ten pobieżny szkic sy­
tuacji kulturalno-oświatowej 
wskazuje na tegoroczny kie­
runek działalności. Przede 
wszystkim — co poruszono w 
dyskusji — potrzebna jest ko­

ordynacja poczynań i zamie­
rzeń. Kierownictwa niektó­
rych zakładów nie mogą wi­
dzieć tylko aktualnych spraw 
ekonomicznych, a ogniwa 
związkowe działać na margi­
nesie. Brygady Pracy Socjali­
stycznej winny nie tylko pra­
cować w produkcji, ale i włą­
czyć się do pracy kulturalno- 
oświatowej.

Plan na rok 1964 nakłada 
na aktyw obowiązek powią­
zania działalności kulturalno- 
oświatowej z poczynaniami 
samorządu robotniczego, roz_ 
szerzenia współzawodnictwa, 
popularyzowania dorobku 
XX-lecia PRL, powołania do 
życia Międzynarodowego Do­
mu Kultury, przyczynienia się 
do większego czytelnictwa 
książek i do większego korzy, 
stania przez załogi z teatru.

(P)

KONCERT DLA KORlET
WĄGROWIEC. — Zarząd Powia­

towy Ligi Kobiet zorganizował z 
okazji 8 marca dla członkiń kon­
cert, w którym wystąpiła Objaz­
dowa Orkiestra Symfoniczna pód 
dyr. Zygmunta Mahlika oraz ar­
tystka poznańskiej Opery, Kry­
styna Pakulska i Benon Hardy.

(kdw)

ZAMKNIĘTY OD LIPCA
RAKONIEWICE. — Pomimo sta­

rań, Wielkopolskie Zakłady Ga­
stronomiczne w Poznaniu, dotąd 
nie otwarły bufetu na dworcu w 
Rakoniewicach, który jest zam­
knięty od 1 lipca 1963 r. Jego brak 
odczuwa wielu pasażerów, a próż­
ne lokale, w których m. in. zain­
stalowano hydrofor, czekają na 
otwarcie. (JW)

14 BM. WYSTĘPY

WĄGROWIEC. — Koncert in­
strumentalny Społecznego Ogni­
ska Muzycznego urządza w sobo­
tę, 14 bm. o godz. 18.30 w auli Li­
ceum Pedagogicznego Towarzy­
stwo Muzyczne im. F. Chopina.

(kdw)

POSŁOWIE WŚRÓD MŁODZIEŻY

KALISZ. — W Technikum Eko­
nomicznym i w Zasadniczej Szko­
le Handlowej odbyło się spotka- 
nie posłów: Kubickiego i E. Gra- 
lińskiego z młodzieżą szkolną, po­
święcone omówieniu polityki mię­
dzynarodowej i ostatniego memo­
randum rządu PRL. (K)

KONCERT NAD KONCERTAMI

OSTRZESZÓW. — Dużą popu­
larnością cieszył się ostatni kon­
cert w ramach obchodów XX-le- 
cia, w którym występował zespół 
instrumentalny Związku Zawodo­
wego Pracowników Państwo­
wych i Społecznych przy Prezy­
dium PRN i inni muzycy. Kon­
cert ten zorganizował Oddział 
Wielkopolskiego Towarzystwa Kul 
turalnego i Powiatowy Zarząd 
Przyjaciół Ostrzeszowa. (HP)

Przodujący monter ciągnikowy Czesław Wzięch omawia z kie. 
równikiem warsztatów Zdzisławem Łankiewiczem szczegóły na- 
prawy jednego z ciągników. Fot* — Kamza

Wiosna... w zimie
Nie wiemy na ile sprawdzą 

się prognozy o przewlekłej 
zimie, jaka ponoć w tym ro­
ku nas nie ominie; wiadomo 
tylko, że rolnicy żyją już wio­
sną. Przygotowują się do pier­
wszych prac polowych. Wielu 
z nich ma ziarno siewne i na­
wozy w domu, inni przeglą­
dają maszyny, z którymi nie­
długo wyruszą w pole. Peł­
nosprawny sprzęt, to przecież 
połowa powodzenia w robo­
cie.

Drobne naprawy można 
wykonać samemu, lub powie­
rzyć miejscowemu rzemieśl­
nikowi, poważniejsze jednak 
wędrują do warsztatów — 
POM-u.

Odwiedziłem warsztaty — 
Państwowego Ośrodka Ma­
szynowego w Wągrowcu. Już 
sam zestaw zgromadzonych 

। na placu maszyn zdradza o- 
kres przygotowań wiosennych. 
Przeważają ciągniki. Pełno 
ich również w głównej hali 
remontowej. Niektóre, roze­
brane na „czynniki pierw­
sze” — są właśnie w trakcie 
kapitalnego remontu.

Wągrowiecki POM kończy 
wiosenne remonty zlecone. 
Maszyny rolnicze z własnego 
parku, jak np. pługi kultywa- 
tory itp. są gótowe. Odpo­
wiednio zabezpieczone czeka­
ją na rozpoczęcie prac wio­
sennych. Generalny remont 
przeszły również rozpylacze 
wody amoniakalnej oraz roz- 
rzutniki wapna.

POM-owskie traktory — 
tłumaczy kierownik warszta­
tu Zdzisław Łankiewicz — 
pracują przy zwózce drzewa. 
Przejdą więc kapitalny re­
mont po zakończeniu leśnej 
kampanii. Teraz naprawiamy 
ciągniki PGR-owskie, kółek 
rolniczych i rolników indy­
widualnych.

— A jak z częściami za­
miennymi?

Akurat u nas nieco lepiej 
niż w latach poprzednich, 
chociaż występują jeszcze po­
ważne braki. Trudno np. o- 
trzymać części do „Ursusa” C 
325 i do niektórych typów 
„Zetorów”. Dotkliwie jednak 

odczuwamy brak lamp do 
kierunkowskazów (problem to 
bardzo ważny z uwagi na o- 
bowiązujący nowy kodeks 
drogowy), a już tragedia jest 
gdy chodzi o celuloid i po, 
krycie dla budek kierowców.

Dotychczas sądziłem, że 
POM-y to instytucja tylko 
„od spraw” ściśle remonto­
wych. Wągrowiecka placów­
ka szeroko rozwinęła produk­
cję uboczną, czy jak kto wo­
li, świadczy usługi dla miesz­
kańców wsi. Tak np. znane 
stały się w powiecie i dale­
ko poza jego granicami gos­
podarskie wozy na kołach gu­
mowych. Rocznie warsztaty 
POM-owskie opuszcza prze­
ciętnie 150 takich wehikułów. 
Tutaj także rolnicy zaopa­
trują się w komplety urzą­
dzeń parkanowych. Na życzę, 
nie klienta zakupiony parkan 
zostaje zainstalowany na 
miejscu.

Długą listę usług uzupeł­
niają przyjmowane zlecenia 
młynarskie, instalacyjne wod­
no-kanalizacyjne oraz wszel­
kie prace z zakresu ślusar­
stwa, łącznie z toczeniem. 
Tak więc mieszkańcy wsi nie 
potrzebują nawet z bardzo 
precyzyjnymi pracami jechać 
do wielkiego miasta. Zrobi to 
samo, równie fachowo miejs­
cowy POM. (za)

Powód do dumy
Mieszkańcy Bliżyc w po- 

wiecie Wągrowiec dumni są 
z budowanego tam domu kul­
tury. Powodem do dumy jest 
fakt, że obiekt wznoszony 
jest wspólnymi siłami wszyst­
kich niemal mieszkańców, w 
dobrowolnie zadeklarowanych 
czynach społecznych.

Nowy obiekt oddany zosta­
nie do użytku w Święto Od­
rodzenia.

W bliżyckim domu kultury 
są pomieszczenia na bibliote­
kę, czytelnię oraz sala wido­
wiskowa wraz ze sceną. Na­
reszcie skończą się kłopoty z 
podejmowaniem zespołów ar­
tystycznych, które omijały 
Bliżyce z braku odpowiedniej 
sali, (za)

t
Dnia 11 marca 1964 r. zasnął w Bogu, na­

maszczony Olejami św., nasz drogi i ukochany 
ojciec, teść i dziadek, śp.

Józef Ostrzycki 
powstaniec wielkopolski, 

odznaczony Krzyżem Powstańczym oraz Orderem 
za Wolność i Demokrację

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 14 bm., o go­
dzinie 11 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała, 
przy ulicy Bluszczowej.

W smutku pogrążona 
RODZINA

W dniu 10 marca 1964 r. zmarł w Bogu, po 
krótkich i ciężkich cierpieniach, przeżywszy 
lat 72, opatrzony Sakramentami św., mój naj­
droższy mąż, nasz brat, szwagier i wujek, śp.

Stanisław Jaegła 
zasłużony powstaniec wielkopolski, 
odznaczony Krzyżem Powstańczym

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 14 bm., o go­
dzinie 10,30 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała, 
przy ulicy Bluszczowej.

W ciężkim smutku pogrążoną 
ŻONA Z RODZINĄ

Poznań, Dzierżyńskiego 285. 1770g

Dnia 10 marca 1964 r. zasnęła w Bogu, nasza 
najdroższa matka, teściowa i babcia, prze­
żywszy lat 72, śp.

Antonina Pruchniewska
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 13 bm., o go­

dzinie 15 z domu ^żałoby w Skokach.
W ciężkim smutku nogrążona

RODZINA
17752g

Dnia 10 marca 1964 r. zmarł w wieku lat 72, 
nasz długoletni pracownik

Dnia 11 marca 1964 r. zmarł

mgr inź.

Florian Patora 
długoletni nauczyciel Państwowego Technikum 

Rolniczego w Środzie
W Zmarłym stracił Komitet Rodzicielski za­

służonego działacza i nieodżałowanego przyja­
ciela młodzieży.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 14 bm., o go­
dzinie 13,30 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

KOMITET RODZICIELSKI 
przy TECHNIKUM ROLNICZYM W ŚRODZIE 

17754g

Stanisław Jagła
uczestnik Powstania Wielkopolskiego, 

odznaczony Krzyżem Powstańczym
W Zmarłym straciliśmy wzorowego i uczyn­

nego pracownika oraz nieodżałowanej pamięci 
Kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 14 bm., o go­
dzinie 10,30 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała, 
przy ulicy Bluszczowej.

Kierownictwo i Pracownicy
STACJI CHEMICZNO-ROLNICZEJ

PWRN Wydziału Rolnictwa i Leśnictwa

Dnia 10 marca 1964 r. 
zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój 
kochany, nigdy nie- 
zauomniany mąż i oj­
ciec, śp.

Henryk Szitke

Sprzedam ciągnik „Zetor 
K” z podnośnikiem i blo­
kada w nowym stanie. Bo 
lesław Kaczmarek Wron­
ki. ul. Pocztowa 6 pow.

MIEJSKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO AUTOBUSOWE 
W MIEŚCIE STÓŁ. WARSZAWIE 

ulica Przyokopowa nr 28 
organizuje

w miesiącu marcu 1964 roku

KURS KIEROWCÓW 
podwyższający kwalifikacje zawodowe 
z III kat. prawa jazdy na kategorię II. 
Kandydaci winni posiadać co najmniej 
półtoraroczną praktykę zawodową.

Poza tym 
przyjmujemy kierowców z I i II kat. prawa jazdy 

Osobom zamiejscowym (samotnym) 
zapewniamy miejsce w hotelu.

W1051

Pracownicy poszukiwani

W POZNANIU 17680g

Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę, 14 bm., 
o godzinie 10,45 na 
cmentarzu, przy ulicy 
Bluszczowej.

Strapiona
ZONA Z DZIEĆMI

__________________ 17732g

17353gSzamotuły.

Sprzedam parcelę budo­
wlaną, Luboń 4, Grzybo-
wa 1. 17510g
Sprzedam dwa domki je-

mieszkania I działki
budowlane (przedmieście 
Gniezna). Eugeniusz Szar- 
wark, Skieresżewo p-ta 
Gniezno. 17231g

STACJA NASIENNO - SZKÓŁKARSKA PIĄ­
TEK WIELKI, pow. Kalisz, zatrudni natych­
miast lub później:

STARSZEGO OBOROWEGO - INSEMINA­
TORA wraz z pomocą do całodziennej ob­
sługi.

Wynagrodzenie według UZP w rolnictwie. Mie­
szkanie rodzinne w nowym budownictwie za­
pewnione. Szkoła 7-klasowa, sklep i PK” 
w miejscu. W1409

I Żonie i Rodzinie
z powodu tragicznej śmierci męża i ojca

\ Alfonsa Piotrowskiego

I wyrazy współczucia
składają

DYREKCJA i ZAŁOGA 
„WODROL” W GORZOWIE Wlkp. 

 KUSO

Dnia 12 marca 1964 r. zasnął w Bogu po długich i ciężkich cierpieniach, 
opatrzony Sakramentami św., mój najukochańszy mąż, nasz najdroższy 
i troskliwy ojciec, teść, dziadek, brat, szwagier i wuj, przeżywszy lat 71, śp.

Leon Krysztofowltz
Wyprowadzenie drogich zwłok z domu żałoby odbędzie się w sobotę, 

dnia 14 bm., o godzinie 10 do kościoła parafialnego w Komornikach po czyn? 
pogrzeb na cmentarzu.

Ciężko strapieni
ZONA, DZIECI, WNUKI I RODZINA 

Plewiska, Nledoradz, Poznań.
17696g

Dnia 12 mbrca 1964 n po długich i ciężkich cierpieniach zmarł, śp.

Bronisław Bobek
mój najukochańszy mąż, ojciec, brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 52.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 14 bm., o godzinie 10,30 z cmentarza 
na Górczynie.

Pogrążeni w smutku
ŻONA Z SYNAMI oraz RODZINA

177656


